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W spaniałe osiągnięcia w  dziedzinie fizyk i jądrow ej, chem ii organicznej, 
m ikrobiologii czy m edycyny w praw iają w spółczesnego człow ieka w  zrozum ia­
ły  zachw yt. N iem niej obok zdum iew ających rezultatów  i perspektyw , zw łasz­
cza na polu biom edycyny pojaw iają się niepokojące pytania—problem y n a ­
tury m oralnej. W ystarczy pom yśleć o eksperym entach na em brionach ludz­
kich, m anipulacjach genetycznych, cloningu, zapłodnieniach m iędzygatunkow ych  
czy artyficjalnym  przedłużaniu życia ludzkiego, aby zdać sobie spraw ę z w agi 
i aktualności problem u.

A by rozwój nauki i techniki nie zniszczył jego tw órcy i stworzonej pfzez 
niego cyw ilizacji konieczny jest pogłębiony, szczery dialog interdyscyplinarny. 
Forum dla takiego rodzaju dyskusji dostarczył M iędzynarodow y Kongres 
B ioetyczny ukazujący różne poziom y oddziaływ ania M oralności i m edycyn y . 
Kongres został zorganizow any przez A kadem ię A lfonsjańską (W yższy Insty­
tut T eologii M oralnej Papieskiego U niw ersytetu  Laterańskiego) w  Rzym ie 
w  dniach 5—8 kw ietn ia  1988 r. jako hołd złożony św . A lfonsow i M arii de 
Liguori (1696— 1787), założycielow i Zgrom adzenia N ajśw iętszego Odkupiciela 
(redem ptoryści), D oktorowi K ościoła i patronow i m oralistów.

Organizatorzy zadbali o to, aby referaty prezentow ane przez uznane auto­
rytety  naukow e dostarczyły pogłębionej i w ieloaspektow ej refleksji — na 
każdy z w ybranych tem atów  — tak ze strony nauk biom edycznych, jak i teo­
logii m oralnej czy etyk i filozoficznej.

K laus D e m m e r, profesor Pap. U niw . G regoriańskiego, w  referacie 
pt. N atura n orm a tyw n a  osoby lu dzk ie j: pu n k t spo tkan ia  nauki z  m oralnością, 
stw ierdził, że aktualna sytuacja na polu bioetycznym  w zyw a do pogłębionej 
krytyk i —  spraw dzianu, którego lin ie  zbiegają się w  naturze ludzkiej w  ca­
łości norm atyw nej. N ależy jednak unikać uproszczeń dw ojakiego typu: per­
sonalizm u zapom inającego o sw ojej podstaw ie naturalnej oraz tendencji na- 
turalistycznej redukującej obraz człow ieka do natury czysto biologicznej, 
a m oralność do roli służebnej w zględem  biologii. N ależy zajm ow ać się in teg ­
ralną w izją natury ludzkiej w  jej różnych w ym iarach — em pirycznym , antro­
pologicznym , teologicznym , historycznym  i kulturalnym  — przenikających się 
w zajem nie. D latego teologia m oralna m usi zająć postaw ę krytycznej otw artości 
w zględem  nauk szczegółow ych, która pozw oli jej przyjąć punkty nie podle­
gające epistem ologicznej dyskusji rów nocześnie broniąc się przed n iebezpie­
czeństw em  zbyt pochopnych i n iesłusznych uproszczeń. U nifikujące spojrzenie  
na naturę i osobę, ciało i ducha, naturę em piryczną i naturę norm atywną  
jest bazą dla antropologii chrześcijańskiej. Z założeń tej ostatniej w ynika, że 
osoba jest fundam entem  sądu m oralnego.

O. A lfonso M. R u i  z-M  a t  e o s CSsR, profesor W yższego Instytutu Nauk  
M oralnych w  M adrycie, prezes Św iatow ej K onferencji N auk N eurologicznych  
w ygłosił referat na tem at P sychologicznych  fu n dam en tów  dyn am izm u  m oralnego. 
K oncepcja osoby, którą m iały  różne cyw ilizacje i  kultury, stanow i punkt 
w yjścia  dla w łaściw ych  sobie struktur form alnych czy interpretacji etycz­
nych. Sk lasyfikow anie koncepcji „osoby” i  „dojrzałości osobow ej” jest w ięc  
w ym ogiem  nieuniknionym  dla rozpoznania m oralnego, a zarazem  w ielk im  
w yzw aniem , które rzuca m oralistom  złożona problem atyka bioetyczna. N au- 
kow iec-m oralista napotyka na w ielk ie  trudności natury h istoryezno-doktry-
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nalnej uniem ożliw iające czy raczej utrudniające przejrzystą w izję tych kon­
cepcji. Na terenie antropologii psychologicznej funkcjonuje pojęcie „dojrzałości 
osobow ej” w  w ym iarze psychologicznym . U w ypukla się — w  sposób specjal­
ny  — jej sens holistyczny transcendentny w  stosunku do w izji „jednoko­
lorow ych” i herm etycznych. K orzysta się z osiągnięć nozologii (nauka o cho­
robach zajm ująca się ich  stroną opisową) i z praktyki psychiatrycznej, aby 
w yjaśnić zagadnienie „dochodzenia do dojrzałości osobow ej” i jej w pływ u na 
rozpoznanie m oralne, etos.

Prof. Ettore С i 11 a d i n i, dyrektor K liniki Położniczej i G inekologicznej 
przy U niw ersytecie w  Palerm o, prezes W łoskiego Stow arzyszenia Płodności 
i N iepłodności zaprezentow ał w  sposób sugestyw ny — poparty bogatym  ma·? 
teriałem  audiow izualnym  — problem  Z apłodnienia i poczęcia  w  aspekcie em p i­
ryczn ym . A ktualne osiągnięcia nauki w  zakresie zdolności prokreacyjnych  
rodzaju ludzkiego dokonały przewrotu w  całej naszej w izji św iata, a jedno­
cześnie dostarczyły „poważnego m ateriału” do pogłębionej refleksji dla nowej 
etyki. Pow inna ona natychm iast, w prost i koniecznie w  konfrontacji z róż­
nym i technikam i sztucznego zapłodnienia (E. C ittadini w yliczył i om ów ił na­
stępujące: FAO/E, IPI, GIFT, POST, ZIFT, FIV /E T, IVC) lepiej rozumieć 
ich asystencję przy poczęciu, z których zapłodnienie in  v itro  (FIV/ET) jest 
„pozycją diam entow ą”. W ciąż są ponaw iane dyskusje nad m ożliw ościam i za­
akceptow ania: zam rażania kom órek jajow ych, sperm y i em brionów, zm iany  
płci, eksperym entow ania na embrionach, m acierzyństw a zastępczego, ofiaro­
w ania  kom órek jajow ych, em brionów  czy w prow adzania gam et obcych. 
W przyszłości projektuje się inne osiągnięcia biotechniczne z perspektyw ą  
etyczną jeszcze „mroczniejszą, ciem niejszą” : rozwój chirurgii em brionalnej, 
klonow anie, zapłodnienie m iędzygatunkow e, ektogenetę (w p ływ  czynników  
zew nętrznych m ogących w yw ołać zm iany dziedziczne i spow odować m utacje 
genetyczne). Każda z tych  m ożliw ości pow inna być zw eryfikow ana od strony  
zastosow ania klinicznego, z grożącym i n iebezpieczeństw am i i w ynikającym i 
z tego faktu  im plikacjam i etycznym i. Przychodzi rozstrzygnąć jeszcze w ażny  
stopień protekcji, którą trzeba zapew nić „różnym m anifestacjom  życia” w  ich  
procesie rozw ojow ym  od „fazy postoju” ku „fazie przeobrażania się” : ko­
mórce jajow ej i plem nikom  w  m om encie ich połączenia, em brionow i przed  
im plantancją, płodowi, dziecku. A ktualnie w  chw ili n ieobecności plurali­
stycznej etyk i norm atyw nej i praw nej regulacji odpow iedzialnością za decyzje  
zdają się być obarczeni tylko ci, którzy w spółżyją z konsekw encjam i w yn i­
kającym i z takich decyzji: lekarze, naukow cy, zw łaszcza m ikrobiolodzy, służ­
ba sanitarna...

Ks. prof. C a f f a r r a ,  przew odniczący Papieskiego Instytutu  Jana 
P aw ła II dla Studiów  nad M ałżeństw em  i Rodziną, przedstaw ił referat pt. 
Płodność i poczęcie: od V aticanum  II do dzisia j. W św iecie  w spółczesnym  
koegzystują dw a personalizm y. P ierw szy z nich niby w  im ię człow ieka pra­
gnie „pomóc” człow iekow i, a naw et „stwarzać” człow ieka za w szelką cenę, 
nie zw ażając na skutki i „koszty”. Taki „personalizm ” w  sw ojej w izji na- 
turalistyczno-biologiczno-technicznej interpretuje człow ieka i akt m ałżeński 
jedynie w  kategoriach przyrodniczych bez żadnych odniesień moralnych.

Drugi personalizm  ujm uje człow ieka jako istotę niepow tarzalną, wartość 
bezw zględną, unikalną, godną, stworzoną na obraz Boży. Człow iek jest jedno­
ścią substancjalną (liczne reperkusje poglądów  A kw inaty), „duchowym  cia­
łem ” i „cielesnym  duchem ”. Do takiego personalizm u naw iązują dokum enty  
soborowe (G audium  e t spes, D ign ita tis  humanae) i posoborowe (Persona hu­
mana, F am iliaris consortio, D onum  vitae). C złow iek w  akcie m ałżeńskim  
spotyka się z drugim człow iekiem , jako osobą, realizuje siebie, a w ięc jest 
to akt indyw idualny, osobliw y, personalny i n iezastąpiony. Jedynie taka w i­
zja personalistyczną —  w  otaczającej nas rzeczyw istości — nie tylko odkrywa, 
ale i broni najw yższą i n iepow tarzalną w artość, jaką jest osoba, przed w szel­
kim i naturalizm am i, biologizm am i czy pseudo-personalizm am i.



O. Bernhard H ä r i n g  CSsR, profesor A kadem ii A lfonsjańsk iej, podjął 
pow yższy tem at, lecz w skazał na inny, bo teologicznom oralny w ym iar tego 
zagadnienia (P łodność i  poczęcie: teologicznom oralne zb liżen ie  tem atu). A u­
tor nie zam ierzał rozstrzygnąć palących k w estii' dotyczących św iadom ego  
(odpowiedzialnego) rodzicielstw a i regulacji urodzin. Podstaw ow ym  celem  tego  
referatu  było w yraźne przedstaw ienie chrześcijańskiego punktu w idzenia  
w  św ietle  biblijnego paradygm atu „przynoszenia ow ocu w  m iłości” (J 15) 
i kierunku w skazanego przez Sobór W atykański II w  celu  odnowy, teologii 
m oralnej, gdzie naw oływ anie do św iętości im plikuje w yżej w spom niane  
„przynoszenie owocu w  m iłości za życie św ia ta” (O ptatam  to tiu s, η 16). D la­
tego podstaw ow ą k w estią  n ie  jest przekazyw anie życia jako takiego, ale ro­
dzaj płodności, który w yłan ia  się z praw dziw ej m iłości i  zdradza pełn ię  
owocu w  m iłości w  całym  życiu  m ałżonków, a szczególnie w  m iłosnym  prze­
kazyw aniu życia, stw arza Boże m ilieu  w zajem nej m iłości, gdzie w szystko  
w zrasta w  m iłości i w zbogaca św iat przez m iłość i mądrość. Przez w ieki 
w ielk ie  znaczenie, jakie przypisyw ano konieczności utrzym ania się przy ży­
ciu, zachow ania gatunku było najw iększym , efektyw nym  bodźcem  pow odują­
cym  jednostronne interpretow anie płodności jedynie w  biologicznym  znacze­
niu. D ynam ika m ałżeńskiej m iłości nie zaw sze w ysuw ała  się jasno i" w yraź­
nie na pierw szy p lan w  teologii m oralnej, chociaż nie była całkow icie  
nieobecna. W naszym  w ieku  ze w zględu na głębokie i różnego rodzaju .zm ia­
ny, tradycyjne w ychow anie zachęcające do posiadania licznego potom stw a  
upadło lub stało się m niej efektyw ne. Zmusza to w szystk ich , n ie tylko teo lo­
gów , do głębszego rozw ażenia istoty  problem u. N ależy patrzeć na płodność 
całego życia, a szczególnie na m ałżeńską i rodzicielską m iłość w  św ietle  
fundam entalnej prawdy: Deus v u lt condiligen tes se  (Duns Szkot). N ajszla­
chetniejszą i być dla przyszłości n ajsiln iejszą  m otyw acją zachęcającą do 
ludzkiej i chrześcijańskiej płodności będzie takie dośw iadczenie m ałżeńskiej 
i rodzicielskiej m iłości, która pow oduje i daje możność m iłującym  s ię ; m ał­
żonkom  pragnienia dzieci jako udziału i ukoronow ania ich w zajem nej m iłości 
i „na końcu czasów ” udziału w  odw iecznej uroczystości m iłości w e w spól­
nocie św iętych  i w  chw ale Boga. N ajw spanialsza, najw iększa m ałżeńska  
i rodzicielska m iłość —  m iłość zbaw iona i zbaw iająca — stanie na ‘ przedzie 
jako horyzont pełnej ludzkiej i praw dziw ie chrześcijańskiej w izji płodności.

G en etyka . D obrodzie js tw a  i n iebezp ieczeń stw a  d la  człow ieka  —  to tem at 
referatu w ygłoszonego przez dziekana W ydziału M edycznego i C hirurgicznego  
U niw ersytetu  R zym skiego prof. Carlo W. C a ś c i a n i e g o .  W spółczesne 
osiągnięcia na polu inżynierii genetycznej postaw iły  —■ po raz pierw szy —  
człow ieka przed m ożliw ością m anipulow ania w łasnym  genotypem . Przepro­
w adza się różnego typu m anipulacje genetyczne, takie jak hybrydyzacje ge­
nów, działania m ające na celu  lokalizację i izolację genów  defektyw nych lub 
chorobotwórczych, które podejm uje się w  aspekcie terapeutycznym . O siąg­
nięcia z zakresu genetyki w ykorzystuje się ponadto do produkcji leków  (np. 
insuliny, antybiotyków , lim focytów  B), w ytw arzania protein, enzym ów , hor­
m onów . Trzeba jednak z całą pokorą stw ierdzić —  w yznaje prof. Casciani — 
że n ie znam y w szystk ich  genów  i nie w iem y, za co są odpow iedzialne. Oprócz 
w idom ych i n iezaprzeczalnych oznak dobrodziejstw a w ynikającego z dyna­
m icznego rozwoju genetyki, im m unologii czy enzym ologii człow iek w spół­
czesny św iadom y jest w ielk ich  zagrożeń p łynących z rozwoju tychże dziedzin  
biom edycznych. N iebezpieczeństw a te zagrażają nie tylko naszej w spółcze­
sności (eksperym enty na em brionach ludzkich, m anipulacje genam i, tw orze­
nie now ych w irusów , bakterii, sztuczna selekcja em brionów  i daw ców  gam et 
itp.), ale także dotyczą naszej przyszłości (ryzyko sam ozniszczenia biologicz­
nego, zagrożenie bakteriologiczne, perspektyw a tw orzenia hom unkulusów  
i nadludzi).

Kom pleks problem ów  postaw iony przez naukę — rozw ijającą się w  za­
w rotnym  tem pie — pow inien być oddany pod ocenę m oralną etyki, która
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w ytyczy  kierunki a zarazem  granice dopuszczalności ingerencji biom edycz­
nych. W podejm ow aniu decyzji lekarze i naukow cy pow inni m ieć klarow ne  
kryteria dostarczane im  przez m oralistów , jak i praw ników . Szacunek do 
życia ludzkiego w  każdym  jego stadium , pow inien  być podstaw ow ym  infor­
m atorem  dla każdego takiego aktu.

O. Brian V. J o h n s t o n e ,  redem ptorysta z A ustralii, profesor teologii 
m oralnej na W aszyngtońskim  U niw ersytecie K atolickim  i obecnie A kadem ii 
A lfonsjańskiej, w  prezentow anym  przez sieb ie w ykładzie om ów ił A sp ek t m o­
ra ln y  technologii gen etyczn ych . Przedm iotem  niniejszych rozw ażań była te ­
rapia genetyczna rozpatryw ana w  w ym iarze m oralnym , a ściśle m ów iąc teo - 
logicznom oralnym . W iara w  boskie stw orzenie prow adzi do postaw y w obec  
natury, która jest raczej dążeniem  do jej przekształcania i ulepszania, a  nie 
pasyw nym  podporządkowaniem . Taka perspektyw a m oże wzbudzać tw órczy  
szacunek. W iara w  eschatyczne spełn ienie podtrzym uje tę tw órczą in icjaty­
w ę, ale w yzw ala także jakąś pychę ludzkiej doskonałości w  obrębie historii. 
W iara w  Boże zbaw ienie prowadzi natom iast do aktyw nego zaangażow ania  
się w  opanow anie przyczyn ludzkiego cierpienia, ale rozróżnia jednocześnie 
zbaw czy sens cierpienia naw et w  nie dającym  się opanować cierpieniu. P er­
spektyw a w iary tak w łaśn ie  kształtuje chrześcijańskie rozum ienie terapii. 
W w ym iarze m oralnym  fundam entalnem u rozw ażaniu poddana jest osoba 
ludzka i osobiste, integralne pow ołanie. We w spółczesnej dyskusji na tem at 
genetycznych technologii poszczególne form y etycznych dysput nabierają  
specjalnej wagi. P ierw sza polem ika dotyczy praw  ludzkich. Jakkolw iek  zna­
czenie i zakres praw  człow ieka zm ienia się zależnie od filozoficznej czy  
teologicznej koncepcji, niem niej zostały one przyjęte przez zdecydow aną  
w iększość różnych autorów. Osoba ludzka, stworzona na obraz i podobieństw o  
Boże stanow i fundam ent podstaw ow ych praw człow ieka w  tradycji katolic­
k iej teologii m oralnej. D ruga polem ika dotyczy biologicznych struktur osoby  
ludzkiej i etycznego znaczenia jej cielesności. Istotne staje się uniknięcie  
sw ego rodzaju dualizm u ciała i ducha. M usim y zaoponować przeciwko tej 
form ie dualizmu, który traktuje ciało jako instrum ent ducha. A le rów no­
cześnie n ie  pow inniśm y popaść w  inny rodzaj dualizm u, który czyni z sa­
m ej biologicznej struktury norm ę m oralną dla ludzkiej, duchowej jednostki. 
Trzecia polem ika dotyczy struktury ludzkiej m iłości i jej znaczenia dla 
ludzkiej prokreacji. G enetyczne technologie dotyczące pow stania i rozwoju  
życia nie naruszające naturalnych zdolności prokreacyjnych człow ieka, in te­
gralności osoby ludzkiej, stosow ane w  celach terapeutycznych są m oralnie 
dopuszczalne. N atom iast w  działaniach typu nieterapeutycznego należy za­
chow ać daleko posuniętą ostrożność, w łaściw ą proporcję, a w  przypadku, gdy  
dotyczą bezpośrednio człow ieka, zagrażają jego życiu, godności czy integral­
ności są m oralnie naganne i niedopuszczalne.

Prof. W erner A  r b e r, rektor U niw ersytetu  B azylejskiego, laureat na­
grody Nobla w  1978 r. w  dziedzinie m edycyny i psychologii, w ygłosił in tere­
sujący w ykład na tem at M ożliw ości w p ły w u  postępu  technicznego na b io lo­
giczną ew olu cję . Życie na Ziem i rozpoczęło się m niej w ięcej 3X 109 la t tem u. 
B iosfera obejm ująca naszą planetę (człowiek, św iat zw ierząt i roślin) po­
siada w spólną bazę nukleidalną. Stopniow y rozwój rozlicznych form  życia  
(obecnie 10so) doprowadził do biologicznej ew olucji. Ewolucja opiera się na  
procesach m utacyjnych i selekcyjnych, a zasady izolacji w pływ ają  na m ożli­
w ości ew olucji. Co ciekaw e, w zajem ne oddziaływ anie genetycznej determ i­
nacji i niem ożliw ych do przew idzenia w ydarzeń w yw arło w p ływ  nie tylko  
na jednostkow e życie, ale pojaw iło się także w  celu  takiego w łaśn ie spow o­
dow ania biegu biologicznej ew olucji. Nasze poznanie m echanizm ów  rozróż­
niania i w ym iany inform acji genetycznych dostarcza nam  podstaw  do w arto­
ściow ania w pływ u ludzkiej cyw ilizacji, tzn. rezultatu kulturow ej ew olucji 
człow ieka na biologiczną ew olucję na naszej planecie.



John M a r s h a l l ,  doktor m edycyny z L ondyńskiego Instytutu  N euro­
logicznego om ów ił zagadnienie D ośw iadczeń  na em brion ie lu dzk im . Pełne  
sukcesów  pozaustrojow e zapłodnienie ludzkiego jaja przez ludzką sperm ę in  
v itro  stw orzyło n ie  tylko now e m ożliw ości dla leczenia niepłodności, ale 
rów nież nieograniczone m ożliw ości dla eksperym entów . W zw iązku z tym  
pojaw iły się zgoła now e kw estie etyczno-naukow e, w obec których badacze 
zajęli różne stanow iska. Na jednym  biegunie są ci, którzy uw ażają tw orze­
n ie ludzkiego życia jako tak nienaruszalny proces, że n ie m oże on być  
przedm iotem  żadnego rodzaju interw encji. N a przeciw ległym  biegunie znaj­
dują się ci, którzy uw ażają w czesny em brion (pierwsze dwa tygodnie od za­
płodnienia) za n ie  różniący się od jak iejkolw iek  innej bezkształtnej m asy k o ­
mórek. W spółczesne dane nauk biom edycznych n ie dają odpow iedzi na py­
tanie, od jakiego m om entu m am y do czynienia z osobą, lecz stw ierdzają, że 
po zapłodnieniu kom órki te są w  możności stw orzenia indyw idualnego ciała  
ludzkiego. D latego już ze w zględu na celow ościow e ukierunkow anie na po­
w stan ie osoby ludzkiej należy się em brionom  ludzkim  szacunek.

Ks. prof. Patrick V e r s p i e r e n  SJ, dyrektor D epartam entu E tyki B io­
m edycznej przy Centre Sèvres, nakreślił podstaw ow e i partykularne norm aty­
w y E ksperym en tów  na człow ieku . Ogólne zasady d w skazania zaw arte w  do­
kum entach czy ustaleniach m iędzynarodow ych („Karta P raw  C złow ieka”, 
K onferencje M iędzynarodow ego Stow arzyszenia Lekarzy, m iędzynarodow e u- 
stalenia z interdyscyplinarnych spotkań w  H elsinkach, M anili, Tokio), jak też  
nauka M agisterium  K ościoła (P ersona hum ana, Donum  v ita e , przem ów ienia  
papieskie, zw łaszcza Jana P aw ła II) stanow ią bazę doktrynalną dla szcze­
gółow ych norm  dotyczących działań biom edycznych na człow ieku. Fundam ent 
ten  w yznaczają m. in. następujące norm y ogólne:

1. R espektow anie godnościow ej struktury osoby ludzkiej, czyli należny  
szacunek osobie jako w artości nadrzędnej, niepow tarzalnej i w olnej (zagw a­
rantow anie człow iekow i jego prawa do życia i do zachow ania integralności 
cielesnej i duchowej).

2. R ozróżnienie aspektu terapeutycznego od n ieterapeutycznego ekspery­
m entów  na człow ieku.

Szczegółow e aplikacje tych  norm ogólnych przedstawiają się następująco  
(w yliczenie fakultatyw ne):

1. System atyczne studium  i rzetelne poznanie przez lekarzy m etod w spół­
czesnej terapii.

2. Ścisłe respektow anie rygoru naukow o-m edycznego w  badaniach.
3. Prow adzenie rzetelnego bilansu dóbr i zagrożeń. Przerwać badanie czy 

dośw iadczenie, o ile  istn ieje  zbyt w ielk ie  ryzyko lub niebezpieczeństwo.
4. N ow a m etoda, która ma być zastosow ana w zględem  człow ieka, m usi 

być w cześniej sprawdzona na zw ierzętach i m usi posiadać duży stopień praw ­
dopodobieństwa działania terapeutycznego.

5. R zetelna, pełna inform acja pacjenta-człow ieka, który zostanie poddany  
now ej terapii.

6. K onsultacja z „kom itetem  rew izyjnym ”. Zaleca się tw orzenie przy 
w iększych instytutach  m edycznych specjalnych kom isji etyczno-m edycznych.

7. Można zastosow ać now ą m etodę w  celach terapeutycznych, gdy:
— istn ieje m inim alne ryzyko,
— w ięcej w yniknie „dobra niż zła”,
— nie ma innej m ożliw ości w yleczen ia  zaistniałego przypadku,
— chory —  rzetelnie poinform ow any i św iadom y ryzyka —  zgodził się  na  
zastosow anie w zględem  siebie now ej terapii, leku.

Franz В ö с к 1 е, profesor teologii m oralnej na Bońskim  U niw ersytecie, 
w  sw oim  w ykładzie om ów ił zagadnienie stosunku Teologii i m oralności w o ­
bec danych  nauk szczegółow ych . R elacja m iędzy m oralnością a naukam i 
szczegółow ym i, jak rów nież ich w p ływ  na technikę, w yraża się dzisiaj zaję­
ciem  dw u ekstrem alnych pozycji przez zainteresow ane strony. P ierw szą z nich
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jest prześw iadczenie o m oralizatorskiej funkcji m oralności w zględem  nauki 
i techniki za pomocą apodyktycznych zakazów  czy nakazów. W konsekw encji 
należy w  sposób kategoryczny domagać się zrzeczenia się używ ania energii 
atom owej i technologii genetycznych. Z drugiej strony spotyka się próby 
usiłujące zredukować do m inim um  w p ływ  nam ysłu m oralnego nad w sp ó ł­
czesnym i osiągnięciam i nauki. Z w olennicy teorii system ow ej społeczeństw a  
(„szkoła B ielfelda”) w yrażają opinię, że proces industrializacji kultury może 
być sterow any w e w szystk ich  sw oich podsystem ach, układach w yłączn ie w e ­
dług kryteriów  optym alizacji w ydajności, funkcjonalności. T akiego rodzaju cel 
pow inien w ystarczyć do zobow iązania na sposób polityczny system u w  tym  
stopniu, aby w strzym ać tendencję ekspansyw ną za pomocą planow ania socjo­
technicznego, zm niejszenia liczby konfliktów  (sporów) zbytecznych, jak też  
negatyw nych i n ieprzew idzianych efektów  ubocznych postępu technicznego. 
Ew identny spór—kryzys pom iędzy tym i ekstrem alnym i podejściam i — m orali­
zatorskim  i am oralnym  — nie jest tylko kryzysem  sam ej tylko nauki, lecz 
raczej kryzysem  w spółczesnego racjonalizm u, tzn. kryzysem  sposobu m yśle­
nia, w  którym  racjonalność w ystępuje jako jedyny fundam ent finalnego połą­
czenia istn iejących sprzeczności. W tej perspektyw ie nie m ożna rozwiązać 
problem ów  bez przyw ołania odpow iedniej refleksji etycznej. Jedynie dzięki 
takiej refleksji nad sw oją rozum nością człow iek jest zdolny połączyć sprzę­
żenia w ystępujące w  otaczającej go rzeczyw istości.

Etyka zajm uje się pryncypialnym i zasadam i m oralnym i św iadom ej dzia­
łalności człow ieka. N ie istn ieje  w ięc etyka bez determ inanty sprzężonej 
z człow iekiem , nie istn ieje etyk a  bez antropologii. R ozstrzygający udział 
w  podejm ow aniu decyzji w  rozw ijającej się w spółczesności teologia m oralna  
zaw dzięcza antropologii ufundow anej na w ierze. N ie m a ona zam iaru alie- 
nować człow ieka, lecz ma jedynie definiow ać i podawać jego najpraw dziw ­
sze korzenie.

Jack D o m i n i a n ,  doktor psychiatrii z londyńskiego Central M iddlesex  
H ospital om ów ił bardzo na czasie tem at dotyczący „choroby naszego, w ie ­
k u ” — H istoria A ID S  — dane k lin iczne. A IDS to skrót od A cqu ired  Im m une  
D eficiency Syn drom e, czyli „zespół nabytej nieodporności im m unologicznej”. 
Po raz pierw szy odkryto w irus AIDS w  U SA  w  1981' ir. (Trzeba jednak  
stw ierdzić — przypis E. K. —  że nie jest to zgodne całkow icie z prawdą, 
gdyż pierw szego odkrycia antygenu HiV dokonali naukow cy francuscy  
z Instytutu Pasteura w  Paryżu na kilka m iesięcy przed ogłoszeniem  tego  
faktu  przez am erykańskich m ikrobiologów. Obecnie trw a prestiżow y proces, 
który ma stw ierdzić znam ienny dla obu grup naukow ców  fakt „pierw szeń­
stw a” odkrycia.) Centrum, jak i najw iększe „źródło” te j „X X -w iecznej cho­
roby—plagi” stanow i Czarny K ontynent. N ajczęstsze kanały infekcji: sto ­
sunki seksualne (zwłaszcza analne), n iesterylne w strzykiw anie narkotyków , 
częste transfuzje. Objawy kliniczne: gorączka, bóle m ięśniow e, stopniow y, za­
nik m ięśni, choroba skóry (m ięsak Kaposiego), nerw obóle, porażenia mózgu. 
Okres inkubacji w irusa AIDS m oże trw ać naw et 10 lat, lecz po jego „ujaw ­
n ien iu” pacjent um iera po 1—3 latach. W obliczu braku skutecznego lekar­
stw a pozostają jedynie działania prew encyjne: izolacja osób zakażonych, s y ­
stem a tyczn e  badania grup „najw iększego zagrożenia”. Patrząc na to zagad­
nienie z punktu w idzenia  k liniczno-m edycznego należy stw ierdzić fakt 
zachw iania harmonii, rów now agi w  naturze biologicznej człow ieka. N igdy nie 
można oddzielać sfery  seksualnej od człow ieka—osoby, a tym  bardziej od 
jej naturalnej celow ości. „AIDS to znak now ej seksualności, znak nieperso- 
nalnej seksualności, a zarazem  w ołanie do Pana o usunięcie w in  i o osobową 
w artość aktów  seksualnych”.

Prof. E. S g r e c c i a ,  dyrektor Centrum Bioetycznego przy K atolickim  
U niw ersytecie Rzym skim , podjął pow yższy tem at i om ów ił aspekt m oralny 
choroby A IDS (A ID S  —· k o n flik ty  etyczne). N ie m ożna patrzeć na AIDS jak 
na przestępstw o krym inalne czy dew iację seksualną. Istnieją przecież różne
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kanały infekcji. Transfer antygenu HiV może dokonać się drogą dożylną  
podczas w strzyk iw ania  narkotyku, jak też przy transfuzji krw i, podczas 
aktu hom oseksualnego, jak i m ałżeńskiego. C złow iek zarażony tym  w irusem  
jest nadal człow iekiem —pacjentem  i dlatego K ościół proponuje sw ój perso- 
nalistyczny program podjęcia tego w spółczesnego nam  i tragicznego w  skut­
kach problem u w obec tendencji skrajnie liberalnych czy konserw atyw nych. 
M oralność nie jest i nie m oże być środkiem  i narzędziem  represji czy społe­
cznym  m echanizm em  nacisku. M oralność m usi patrzeć na człow ieka jako na 
osobę, w artość pryncypialną, niepow tarzalną i niezależną od w szelk ich  dzia­
łań i program ów m edycznych, eugenicznych, społecznych czy ekonom icznych. 
Dopiero na tej fundam entalnej bazie można budować bardziej szczegółow ą  
konstrukcję moyalną, w  św ietle  której pow inny być podejm ow ane pośrednie 
i bezpośrednie działania prew encyjno-profiłaktyczne natury m edyczno-peda- 
gogicżnej. Do czynności prew encyjnych pośrednich należy zaliczyć:

D ążenie do zm iany m entalności jednostki i  społeczeństw a przez:
a) akceptow anie w szystk ich  w artości hum anistycznych;
b) likw idow anie w szelk ich  przejaw ów  perm isyw izm u m oralnego;
c) harm onię w artości w italnych  z duchow ym i, m oralnym i;
d) w ykszta łcen ie  postaw y odpow iedzialnego rodzicielstw a, czyli w iększe za­

interesow anie rodziców  w ychow aniem  sw oich  dzieci, m łodzieży;
e) zw iększenie odpow iedzialności środków  m asow ego przekazu m yśli za dobór 

i przekaz inform acji, kształtow anie kultury;
f) zabezpieczenie stabilności m ałżeństw a;
g) szerszą w spółpracę K ościoła z odpow iednim i sektoram i państw ow ym i, 

społecznym i, m edycznym i.
N atom iast profilaktykę bezpośrednią stanowią:

1. odpow iednia pomoc m edyczna zarażonym  w irusem  AIDS;
2. kierow anie się zasadą rów ności w  opiece m edyczno-szpitalnej;
3. niew prow adzanie zakazów  i nakazów  dyskrym inacyjnych;
4. skuteczniejsze zapobieganie — coraz bardziej pow szechnem u —  zjaw isku  

toksykom anii poprzez gruntow ne badanie i usuw anie ich  przyczyn;
5. system atyczna opieka nad grupam i najbardziej narażonym i na infekcję  

w irusem  AIDS;
6. w łaściw e przyjęcie chorego w  rodzinie.

Każde działanie podejm ow ane w zględem  człow ieka zarażonego w irusem  
A ID S ma być aktem  m iłości i m iłosierdzia.

Trzecią grupę tem atów  poruszonych na K ongresie w yznaczyła „okazja” 
jego zw ołania, czyli dw usetna rocznica śm ierci św . A lfonsa de Ligour (1787—  
1987), patrona m oralistów . W spom nianą grupę tem atyczną stanow iły  trzy  
referaty prezentujące problem atykę stricte alfonsjańską.

O. Louis V e r e e c k e  CSsR, profesor now ożytnej h istorii teologii m o­
ralnej i aktualny rektor A kadem ii A lfonsjańskiej, w skazał na D ziedzic tw o  
św . A lfonsa obecne w  orien tacjach  m oraln ych  A kadem ii A lfon sjań sk ie j. In­
stytut M oralny (AA) pow stały w  1957 roku pod patronatem  św . A lfonsa po­
zostaje w iem y  jego duchowi. To on, kapłan, założyciel K ongregacji N aj­
św iętszego Odkupiciela (CSsR), potem  biskup, jest jednym  z pierw szych  
znaczących m oralistów , którego autorytet teologia m oralna potw ierdza aż po 
nasze diii.· W ślad za św . A lfonsem  A kadem ia kontynuuje w  teologii m oral­
nej —  w g w yrażenia J. M aritaina —  tzW. nurt practico -pra tiqu e. W yraża się 
on w  pastoralnym  ukierunkow aniu teologii m oralnej. Sw. A lfons kładł na­
cisk na w łaściw ą pastoralno-m oralną form ację kandydatów  do kapłaństw a, 
a następnie ten  aspekt rozw ijał w  dziełach przeznaczonych dla duszpasterzy, 
spow iedników , m isjonarzy. P e łen  zrozum ienia i  szacunku dla człow ieka, jego 
w olności proponow ał drogę „pośrednią i pew ną” (tzw. ekwiprobabilizm ) 
pom iędzy skrajnym i system am i m oralnym i, tzn. jansenizm em , tutioryzm em  
a laksyzm em . W yrazem  aktualności poglądów  m oralno-pastoralnych św . A l-
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fonsa jest fakt w ielokrotnego w znaw iania jego T eologii m oralnej (108 wydań) 
oraz skorygow ania 80 błędnych opinii z tej dziedziny.

A kadem ia A lfonsjańska jako w ierny kontynuator w spaniałego dziedzic­
tw a patrona m oralistów  prowadzi głębokie studia nad nauką O bjawienia, 
Ojców Kościoła, orzeczeniam i M agisterium  Kościoła, historią doktryn m o­
ralnych oraz nad nauką i duchow ością alfonsjańską celem  odsłaniania n ie ­
zm iennych i w ciąż aktualnych wartości.

G iovanni G a 11 o n i, profesor na U niw ersytecie R zym skim , m inister  
nauki przy rządzie Gorii, podkreślił W kład  św . A lfonsa w  ku ltu rę  X V III w ie ­
ku  i jego  aktualność dzisia j. C złow iek pow inien dążyć do globalnego ujęcia  
nauki i m oralności, kultury i techniki, jednym  słow em  do całościow ej w izji 
św iata  i w łasnej egzystencji. Sw. A lfons de Liguori w ychodząc z realiów  po­
lityczno-społecznych sw ojego okresu buduje doktrynę opartą na niezm iennych  
w artościach, a zw łaszcza na m iłości. Przez sw oją „etykę m iłości”, chrześci­
jański humanizm i św iętość życia w yw arł w ielk i w p ływ  na duchow ieństw o, 
na przedstaw icieli ów czesnego św iata politycznego, naukow ego i na ludzi 
najbardziej opuszczonych i spragnionych św iatła  E w angelii, dla których zało­
ży ł zgrom adzenie m isyjne. Sw . A lfons działał w  K ościele i w  społeczeństw ie  
na różnych poziom ach jako m oralista-naukow iec (napisał 111 książek), b i- 
skup-duszpasterz, m isjonarz, w ytraw ny spow iednik, poeta, kompozytor. 
Św. A lfons de Liguori był i jest nadal m istrzem  m oralności (patron m o­
ralistów ), m istrzem  życia chrześcijańskiego (Doktor Kościoła) i g łosicielem  
E w angelii (założyciel zgrom adzenia m isyjnego), z którego czerpały i czerpią 
następne w iek i i pokolenia.

O. M arciano V idal G a r c i a  CSsR, profesor na Papieskim  U niw ersytecie  
i w  W yższym  Instytucie N auk M oralnych w  M adrycie w ygłosił referat pt. 
Sw . A lfons i aktualność jego  nauki na polu  d e c y z ji m oralnej. H istorycznie  
przynależna do ancien  rég im e  synteza m oralna św . A lfonsa dokonuje podzia­
łu  now ych w artości odpow iednich dla ośw iecenia, które stanow ią zarodek  
przyszłej rew olucji społecznej:
1. prom ocja rozumu i przyznanie w iększego znaczenia argum entacji w e ­

w nętrznej niż racjom  autorytetu;
2. przyjęcie obiektyw nych danych doświadczenia;
3. skłanianie się ku w artościom  w olności w  przypadku, kiedy prawo nie jest 

pew ne.
W tym  znaczeniu św . A lfons jest św iętym  ośw iecenia, a jego m oralność 

(doktryna) sytuuje się w ew nątrz param etrów  ośw iecen ia  katolickiego. Studia  
nad doktryna m oralną św . A lfonsa, prowadzone przez Instytut M oralny 
w  Rzym ie i M adrycie, dążą do odkrycia głębokich intuicji zaw artych „poza 
literą” w  konkretnych rezolucjach m oralnych św . A lfonsa; intuicji, które 
przechodzą w  pew ne w yzw ania, jakie m yślen ie św . A lfonsa rzuca teologii 
m oralnej dnia dzisiejszego. T eologia m oralna m a głosić — w g  św . A lfonsa —  
„obfite odkupienie”, zw łaszcza w  sakram encie pokuty i pojednania, w skazy­
w ać drogę do doskonałości, być zjednoczona z prozą dnia codziennego, tzn. 
docierać do ludzi najbardziej opuszczonych, ubogich, pokrzywdzonych, pow in­
na  być w yrazicielką życia całego Ludu Bożego i być na służbie E w angelii.

M iędzynarodow y K ongres B ioetyczny był — zgodnie z oczekiw aniam i 
organizatorów  —  skrom nym , ale szczodrym  w kładem  w  bardziej pogłębioną  
znajom ość problem ów, które dziś podejm uje biom edycyna, a przede w szy­
stkim  teologia  m oralna i chrześcijańska etyka filozoficzna.


